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C e n n  o w ł o s i e n i
za p ierw sze  6 w ie rszy  kop 25; za 
każdy następny  w iersz po kop. 3.

Q - A Z E T A  I M E C A A S T A k .  K A . I . T R Z A  I  C H E G i - O  O K O L I C .
P ią te k  d n ia  U g r u d n ia  1§?9 r o k u .

Ni.
P- 41)"" 'vy°hodzi 2 razy w tydzień, t. j. we W torki i P ią tk i w południe. — C e n a  H a l i a a u l i i a t  kw artaln ie : rs. 1 kop. 20, za p rzesy łkę  poczta  kop. 40; m iesięcznie 

i za odnoszenie po kop. 5; num er pojedynczy kop. ti. — P r e n a m fc r a te  p rzyjm u j:): w K aliszu: g łów ny  k an to r w drukarn i*w ydaw cy  W. H indem itha, i 
m iejscow e księgarn ie, oraz han d el ko lonja lny W. W ybrańskiego;— w S ieradzu  księgarn ia  R u b in ste in a .— A rtyku ły  nad sy łan e  zw racanym i nie będą.

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

ia(jil ^  d. 4  b. in. o dby ta  sig w m a g is t ra c ie  na- 
pre Pr2eszł0 3 0  k ilku  osób pod p rzew od n ic tw em  
°Pieki Łnta i w c° lu  u o rg a n iz o w a n ia  k o m i te tu  dla 
aby t Ua<l ż e b ra c tw e m  i p rzeds ięw ięc ia  ś rodków , 
Uą" b . co'’az w z ra s ta ją c a  u n a s  p laga  z a ta m o w a ­
n e /  i t0  n ‘u p rze z  p ó łś ro d k i  ale  s ta-
k°lnit i sku teczn ie .  N a  ses ji  w y b ran y  z o s ta ł  
nie Ust z ? osób, k tó reg o  za d an iem  je s t  nap isa-  
Ula n a 'v.v dla p rzy sz łe j  in s ty tu c j i  ważnej b a rdzo  
n|gB j ? 26^ 0 m ias ta ,  bo m a ją c e j  p o łączyć  ze so bą  
nić sDf/  Praw daiwej n ędzy  i biedy a z a ra z e m  uwol- 
żebrak - . n0^  m ie jscow ą od n apad ów  ulicznych
ź<lzj * żap ob ied z  d e m ora l izac j i  j a k a  sig g n ie ­
wa 'Sdzy żeb rac tw em , k tó r e  w p ocz e t  swój u 
s z y c h t a  zaliczać naw e t  dzieci,  Na najb liż-  
l;im c.6sl ac^i m ających  sig z e b rać  w b a rd zo  k ró t -  
w ft’ja | a-s‘e . n a p is a n ą  bgdzie us taw a ,  o k tó re j  

ciwej p o rze  donies iem y, 
ttii \y 1 *°wiatlujemy sig, że w p o g ran iczn em  z na -  
5tan rn I^oznańskiem i w Sz lązku  j e s t  tak i  sarn 
kvvitna eZWykte" °  c *ePł a  11 nas> Po  og rodach  
10 9fudr P°  , a z  ó ru g i  w tym  r o 'iU * to  je szcze
ki

ty*
Won ’ naJ u k o ch ań sz e  dzieci wiosny, bo fi joł- 
pop16' P f im u la  e la t io r ,  F r a g a r ia  vesca i t. p. 

2koża ac k w itn ą  rów nież  ch ab rv ,  a  naw e t k łosy  
to 3ł0)voC35ynają sig g dz ien iegdz ie  wywijać. Je s t  
r°kn n 0 w słowo ja k  u nas, k tó rz y  w jednym  

amy ta kże  dwie wiosny i dwa lata .
W n* * *1 0sta tn im  ta r g u  m ożna  by ło  w idzieć ta k  
(V t 2  i n a  wiosng rz a d k o  widzieć sig
tów,’a k ?e red yskg  frzodViewke),  i bu k ie ty  kw ia-  

^  'Oigdzy innem i w ien iec  z b ław a tó w  uwity.
■ ' a ski j ' ec*? ‘e l§ o s ta tn ie  p rz ed s ta w ie n ie  opery , 
Mtlcón, oać  sig bgdzie z różnych  u lubionych wy-

^  U: ° P e r -
Oiówj. fi ś ro d ę  m in ę ło  św. B a rb a ry .  P rzy s łow ie  

’> wigta B a rb a r a  po wodzie, —  Boże N a r o ­

dzen ie po lodzie .” C iekaw ość, czy też w tym ro­
ku spraw dzi się to przysłow ie?

—  Z d n iem  1 m a rc a  r. p .,  zaczn ie  wychodzić 
w W a rs z a w ie  pod r e d a k c j ą  uczonego k s iędza  M i­
c h a ła  N ow odw orsk iego ,  n iegdyś  uczn ia  szkó ł  t u ­
te jszych  „ E n c y k lo p e d ja  k ośc ie lna ,” k tó re j  p o d s t a ­
wą bgdzie  n a jz n a k o m it s z e  w tym  w zględzie  dz ie ­
ło  W e tz e ra  i W e l t e ,  w'ydanc w ro k u  1854 we 
F r e j b u r g u  w Brysgow ji p. t. „K irc h e n  L exikon 
o d e r  E n cy k lo p ad ie  d e r  K ato l ischeu  Theologie .”  —  
R e d a k c ja  wydać sig m ającej E ncy k top ed j i ,  u z u p e ł ­
ni dz ie ło  n iem ieck ie  w tein, co ta m  było  pom i- 
n ię te m , a  co nas  bliżej in te re so w ać  może. P o ­
zorn ie  s ą d z ąc ,  m ożnaby  m niem ać ,  że „ E n c y k lo p e ­
d ja  k o śc ie lna” bgdzie w ydaw nic tw em  inogącem o b ­
chodzić w y łączn ie  duchow nych; t a k  przec ież  nie 
je s t ,  bo k to  zna  „K irch en -L ex ik o n ,” W e tz e ra ,  p r a ­
cę, n a  k tó r ą  się złożyli n a jzn a k o m its i  uczeni ca ­
ły ch  N iem iec, te n  wielkiego in te re su  d la  ludzi n a ­
wet św ieck ich  i n iez a jm u jących  się teo log ją  lub 
p ra w e m  k auo n ic z n em , odmów ić je j nie może. W y ­
daw nic tw o  p rzec ież  tak ie ,  j e d y n ie  p op arc ie  ogółu  
do sk u tk u  przyw ieść może; n a m  więc n iepozos ta -  
je ,  ja k  ty lko  polecić je  te m u ż  poparc iu .  Bliższych 
ob jaśn ień  d o s ta rc zy  p ro spek t .

— D o noszą  nam  z S ie radza ,  że b aw iąca  tam  
t r u p p a  d ra m a ty c z n a  pod d y re k c ją  p. M odzelew ­
skiego, w k ró tce  opuści to  miasto , u d a jąc  się w d a l ­
szą  w ę d ró w k ę  a r ty s ty c z n ą .  T ru p p a  t a  cieszy sig 
w S ie r a d z u  wieikiem pow odzeniem .

—  W litografji  W. H in d e m i th a ,  w ydany  zo ­
s t a ł  śpiew z te k s te m  n iem ieckim  p. t.: „ G u te  
N ac h t .”  S ło w a  i m u zy k a  są  u k ła d u  p. A. W ald 
b. r e d a k t o r a  O d essa r  Zeitung , obecnie  p ro feso ra  
przy  g im naz jum  w K aliszu . U tw ór  wspomniony 
o d zn acza  się m i łą  m elodją .  „ G u te  N a c h t ,”  n a ­
bywać m ożna w k s ię g a rn i  p. H u r t ig a  w K a liszu ,  
po cenib kop. 15.

—  U liczka  od kam ienn ego  m o s tu  w zd łuż  r z e ­
ki,  wiodąca do posesji p. E jse l in ,  p rzyo zdo b io ną  
zo s ta ła  s zp a le rem  k asz tanów .

—  W  je d n e j  z naszych  cuk ie rn i  s łyszeliśm y 
n a s t ę p u ją c ą  rozm ow ę, za  k tó re j  w iarogodność  r ę ­
czymy, p o d a j ą c  j ą  bez  k o m e n ta rz a  do w iadom o­
ści s t r o n  in te reso w an ych .  T oczy ła  się ona  m i ę ­
dzy  dw om a m ężczyznam i, jed n y m ,  j a k  się zdaje  
do ch o d zący m  trzy d z ies tk i ,  a  d rug im ,  nieco od n ie­
go s ta rszy m .

„C z y ś  się o ż e n i ł ? " — sp y ta ł  się m łodszy .  
„ N ie —o d rz e k ł  d ru g i .  Nie ta k  to  ła tw o  j a k  się 

zdaje .  Ł a tw o ,  p raw d a ,  jeś li  się m a  z a  wiele o d ­
wagi, a  z a  m a ło  ro z s ą d k u ,—- t r u d n ie j ,  gdy j e s t  na  
o d w ró t .”

„ S ły s z a łe m  o wielu z am ie rz o n y ch  p rzez  ciebie  
zw iązkach ,  d la  czegóż więc an i je d e n  z nich nie  
o s ią g n ą ł  s k u t k u ? ”

„Mówisz an i  j e d e n ! dwóch tak ich  związków nie 
d a  się od ra z u  w czyn zam ie n ić .  P rz yczy ny  n ie -  
dojśc ia  by ły  ważne, a  u aw e t  b a rd zo  ważne.” 

„ J a k i e ż ?  jeś li  się s p y t a ć  wolno.”
„ S zm a tk i ,  b ły s k o tk i ,  koki, fioki, b ie l id ła  i m a ­

low idła .  J e d n a  z tych pań  z b y t  się ko ch a ła ,  j a k  
d o s t rz e g łe m :  w je d w a b ia c h  i z łoc ie ;  d ru g a  n u d z i­
ła  w szystk ich  fryzjerów  K alisza, r e s ta u ra c j ą  swych 
k i lku  koków ; n a reszc ie  t r z e c ia  ro z m iło w a n ą  b y ła  
w m alow an iu  swych policzków. Cóż mi po k tó re j  
z t a k i c h ? ,  m ogęż uw ierzyć, że  k a ż d a  z nich b ę ­
dzie  w p rzysz ło śc i  d o b rą  żoną  lub  m a t k ą ?  Nie 
chcę ja  p adać  o fia rą  d la  kupców  b ła w a tn y c h ,  j u ­
bilerów i fa b ry k  k o sm ety kó w  i t. p. Więc p o s ta ­
now iłem  sig nie ożenić .”

„J&kto, nigdy!”
„Nie; ty lk o  z terai. O w szem , po sko ńcz en iu  a d ­

w en tu  ż e n ię  się z a ra z  — a c z a s  z a p ra w d ę  wielki 
po tem u  i to podwójnie: ra z ,  że s ię  ju ż  p oczynam  
s ta rz e ć ,  a  pow tóre ,  że czeka jąc  ła t  k i lk a  jeszcze ,  
m ożeby p rzy sz ło  p rz y k u ć  swe losy do jak ie j  d o ­
k to rk i  medycyny , do jak ie j  m a g i s t rz y n i  fa rm acj i ,  
lub  do ja k ie j  rzeczyw is te j s tu d e n tk i  p ra w a ,  a d m i­
n is trac j i ,  i Bóg ta m  wie jeszcze  ja k ie j  innej u a u -  
ki i wiedzy, z w y ją tk iem  — g o sp o d a rs tw a  d o m o ­
wego i zna jom ośc i obow iązków  k o b iecyc h .”

F e l i c j a ,
POW IEŚĆ

przez

P .  S c l i . . .
2 niem ieckiego przełoży ł 

L . Lubelski.

( D okończen ie ).

J?°rtjervąC. “ iecie.rpliwość G o ta rd a ,  zb liżyła  się do 
dalej. * ak sam itn e j ,  k tó r ą  podniós łszy , mówiła

*°8u VioV2? k że> g^yrn się o w szystk ich  szczegółach  
^ e d e m n  ^  do tyczących ,  d o w ied z ia ła ,— g dy  ona 

u czu c ia  m iłośc ią  d ręczonego  
2 Sobą (i**? w) 'la ła ,  p o s tan o w i łam  n ie  z a b ra ć  je j  
2i‘Czy j A m eryki .  P r z e c z u w a ła m  ca ły  zw iązek  

.2eHłł a  n jIn jeszcze  te le g ra m  pań sk i  nas  do- 
,°*Tć sie i 1sl? Wz'ęl'aiM w szystk iem i s i łam i przy-  
kolj, 0 uszczęś liw ien ia  Violi; n ie w iedz ia łam  
' ra? Gota i ®posdb d ° te g o  m am  przys tąp ić .  Ale^   o  ._.

Uvoje sk o ń czy '/’ z a ^ ac^ a ro z w ią z a n a ,— udręczen ia  
.i. in e ^  ’ - V

- W  n® Z 0rz '. w ieczornej ośw ietlony pokoik!
klaskiPlłl ^ * w sk a z a ła  m u  m a ły ,  różowym 

, Tani ZOrzy w ieczornej ośw ietlony pokoik.
U‘e blada rZał Violg sied2%Cił n a  fo telu , śm ierte l-  

Pd l tw a r z % tz a m i za laną; ch c ia ła  się pod- 
°Pluówuiy . a !'d  Próg p rze s tąp i ł ,  lecz z ła m a n a  

J^eem i j ą  uezuc iam i,  u p a d ła  zem dlona.

F e l ic ja  bezw ład n ie  o pu śc i ła  zas łonę ;  g łęb ok a  
boleść w y p ię tn o w a ła  się n a  je j  tw arzy ;  a le  by ł  
to  odcień  p rz e b y te j  ju ż  w alki serca . P rz e z  k ilka  
jeszcze  se k u n d  s łu c h a ła  na  p ro g u ;  lecz s łow a m i­
łośc i  G o ta rd a ,  s t łu m iły  łk a n ia  Violi.

W ów czas  Fe lic ja  powolnym k ro k iem  w yszła  na  
ba lkon ,  dla ode tchn ięc ia  św ieżem  i ch łod nem  p o ­
w ie t rz e m .  O s try  w ia t r  m o rsk i  ow io ną ł  p a ła ją ce  
je j  s k ro n ie ;  d łu g ie  w łosy  od rzu c i ła  w ty ł ,  j ak b y  
niem ogąc znieść ich c iężaru ; g łębo k ie  w estchn ie ­
nia w ydobywały  się z w zburzone j i wznoszącej 
się falisto  je j  p iersi, k tó r ą  chciwie w d ych a ła  o s t re  
od m o rz a  c iągnące  pow ie trze .

T e ra z  p rz e m o g ła  n a jg łę b sz ą  boleść swego ż y ­
cia,  a  z oczu jej w dali b łą k a ją c y c h ,  powoli w y- 
ro n i ły  sig dw ie  duże  łzy, z roszące  p ięk n ą  je j  
tw arz .

*  *

T ydzień  m in ą ł  po tygodniu , a  G o ta rd  nie w r a ­
c a ł  do dom u; s t r a c h  pan iczny  o g a r n ą ł  s t a r ą  B ea tę .

Co się z n im  s ta ło?  Czy to  podobno , ty le  nieść 
ofiar p rzedsięw zięc iu , k tó r e  w je j  oczach  w y d a ­
w ało  się być  czys tą  ch im erą?

N areszc ie  dn ia  p ew nego  przyw ieziono  z H a m ­
b u rg a  d u ż ą  sk rzyn ię ,  co j ą  p rzec ież  upew niło , że 
G o ta rd  żyje.

Z ac iekaw iona  o g lą d a ła  sk rzyn ię  do ko ła ,  różne 
czyniąc  dom ysły ,  coby o na  w sobie zaw ie rać  m o ­
g ła?  Czy in s t ru m e n ta  m uzyczne, n u ty ,  może j a ­
k ie  p rzed m io ty  p rzygotow aw cze do w ielkiego d z ie ­
ła, k tó rego  u tw orzen iem  m łody  je j  p an  ta k  g o r ­
liwie się z a ją ł?

Znow u m in ę ły  dn ie  i tygodn ie  bez wszelkich 
wieści.

Do d ręczące j s t a r ą  B e a tę  sam o tno śc i  i innych  
k łopo tów , p rz y łą c z y ła  się i n ie p e w n a  ciekawość: 
na czem  i j a k  to  w szystko  się skończy?

N a każdy tu r k o t  w ozu na  ulicy, w y chy la ła  g ło ­
wę; a le  n ad a rem n ie ;  te r a z  p o s ta n o w i ła  wcale na  
ulicę n ie  w yglądać.

Lecz o tóż  zno w u  k o ła  z a tu rk o ta ły ;  p a m ię tn a  na  
sw oje postanow ien ie ,  nie o tw o rz y ła  okna, gn iew nie  
p o m r u k u ją c  pod nosem; j e d n a k  tym  ra z e m  c ie r­
pli wość je j  d o sz ła  do granic ; —  bo p rzed  s a ­
mym dom em  s t a n ą ł  powóz, a s t a r a  je d n y m  su sem  
już  b y ła  w sieni,  gdzie  z a s t a ł a  oczek u jąceg o  ju ż  
na p rogu  G o ta rd a ,  k tó ry  rad o śn ie  uśc isnąw szy  p o ­
d a n ą  sobie je j  rękę ,  zaw oła ł :

—  Otóż je s te m ,  d o b ra  Beato! n ie ty lko  je s te m  
zdrów , n a jzup e łn ie j  zdrów, a le  n ad to  jeszcze . . .  ale 
ot,  zgadnij!

B e a ta  s t a ł a  j a k b y  og łuszona; je j  pan ś m ia ł  się, 
s k a k a ł ,  ż a r to w a ł  z nią, j a k b y  na jszczęśl iw szy  c z ło ­
wiek; to  p rzecho dz i ło  jej pojęc ie ,— to  zd a w a ło  jej 
się być na jw iększym  eud em  n a  świecie.

—  No, zgadnijże  B ea to ,  prędko! - n a g l i ł  G o ­
ta rd .

D ziw na  m yśl p rz e s z ła  je j  p rzez  g łow ę.
—  Może zaręczon y?  z a p y ta ł a  figlarnie.
—  Lepiej je s zcze  B ea to ,  lepiej!  rado śn ie  w y­

k r z y k n ą ł  G o ta rd ,  — je s te m  zaślubiony i p rzy w io ­
z łe m  ju ż  żonę  z sobą.

To mówiąc, p rz y s tą p i ł  do d rzw iczek  powozu , a 
podaw szy  rę k ę  Violi, w ysadz ił  j ą  ze s topnia  p r o ­
sto w ob jęc ia  s ta re j  B eaty .
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„Z kimże się więc żenisz?”
„Z ubogą, nie utytułowaną — a skromną w u- 

biotze, obyczajach i mowie.”
== Nowy rodzaj przemysłu powstał u nas. — 

Dwóch chłopaków starozakonnych zmówiło się 
w spółkę, i wchodząc pod rozmaicymi pozorami do 
handli korzennych, kradli gwichty. Wszelako u- 
dało się policji wykonawczej schwytać tych ptasz­
ków, i ciężarki poszkodowanym zwrócone zostały.

— (Nad.) — W dniu 14 (26) z. m. w posa­
dzie Złoczew, o godzinie 6 w wieczór, odbył się 
akt ślubny w miejscowym kościele parafialnym, 
pomiędzy panem Ściborskim, przemysłowcem i 
panną Ludwiką Skupieńską, zawarty w. obecności 
rodziny państwa młodych, przyjaciół i znajomych, 
którzy serdecznie i gościnnie w domu rodziców 
nadobnej panny młodej podejmowani, o dniu tym 
zachowają na zawsze miłe wspomnienie.

Korespondencja K aliszanina.

Łęczyca, d. 27 listopada 1872 r.

Znacie mili czytelnicy ową małą mieścinę w po­
równaniu z Kaliszem, Łęczycę, może nieosobiście, 
to zapewne z tradycji zabytków starożytności, 
ż owej buńczucznej i dobrze pijącej szlachty, z gnia 
zda boruty, piskorzy i t. d. Z tego więc tytułu 
i jako miasto należące do guberuji kaliskiej, ma 
pretensję zająć miejsce w szpaltach waszego pi­
sma, dając od czasu do czasu wiadomość o sobie.

Lecz jak zwykle nieubłaganą koleją losu wszyst­
ko co wielkie, koniec i ruinę mieć może, tak się 
też stało z Łęczycą, owym grodem królewskim 
imponującym choć niewielkością rozmiarów ale 
zamkiem, którego pierwsze założenie przypisują 
Kazimierzowi II Sprawiedliwemu podług Długosza, 
a za świadectwem Naruszewicza, Kazimierz W-ki 
odbudował i wieżą wysoką wzmocnił. Zamek ten 
zamieszkiwany bywał przeż książąt polskich a 
przedewszystkiem przez linją książąt łęczyckich, 
a ztąd też miasto musiało być bogate, gwarne, 
szczęśliwe. Dziś niktby z poza odłamów gruzu, 
niepoznał owej książęcej rezydencji; smutno spoj- 
żeć na zwaliska przeszłości, ale zarazem miło 
sercu, pobujać myślą w przeszłości wspomnień i 
pamiątek. Podobno mają się rozebrać i te resztki 
murów, a szkoda by było, bo mury są tak grube, 
że mogły by potrwać kawał czasu, oprócz nie­
których miejsc mogących się podrestaurować.

Niedaleko od zamku, płynie Bzura która mę­
tną swą wodą zasila mieszkańców, a że nieraz 
wywołuje słuszne na siebie narzekania, pomyśla­
no o głębokich studniach aby dostać się do wo­
dy czystej i dobrej, co jeżeli będzie wykonanem, 
miasto wiele na tern skorzysta. Łęczyca ma dwa 
kościoły katolickie, jedeu ewangelicki i bożnicę 
żydowską, odrażająco brudną, proszącą aby wy­
znawcy mojźeszowi zaoszczędzili grosz od zysków 
i wzięli się na dobre do jej odrestaurowania.

Handel nadzwyczaj mały, dowodem tego że

istniejące przed kilku laty sklepy większe poban- 
krutowały, jedne tylko handle win istnieć nigdy 
nieprzestaną i dobrze im się dziać będzie.

Holc przyszły ina być dla Łęczycy pomyślnym, 
bo oprócz projektowanych dwóch studni, ma być 
zabrukowany nowy rynek, przez co oswobodzą się 
ulice zaciśnięte wozami w czasie targów, a przez 
to można się spodziewać utrzymania większej 
czystości; a do tego ma być wykończoną szossa 
do Kutna, co dla Łęczycy, pod względem handlu 
i komunikacji z W arszawą, będzie najpotrzebniej- 
szem.

Otóż jak  pod względem udogodnień, Łęczyca 
trzymana również z innymi miastami, tak też i 
pod względem osobliwości niepozostała opuszczoną 
przez naturę. W tych dniach w ogrodach pry­
watnych zakwitły truskawki i inne drobne kwiat­
ki, dosyć obficie, i niejedna piękna rączka zosta­
ła obdarzoną świeżym bukiecikiem gruntowych 
kwiatków, u dziś wieczorem jakby deszcz gwia­
ździsty tak obficie i często zlatują światełka któ­
re nazywają czyszczeniem gwiazd.

W niedzielę zeszłą to jest dnia 24 mieliśmy 
przedstawienie dramatyczne amatorskie na ko­
rzyść biednych, odegrano: „Okrężne” i „Posażną 
jedynaczkę,” obie te sztuki oddane były z prze­
jęciem ich właściwych ról. Wymienienie amato­
rów i oddawanie pochwał większych lub mniej

czenie w zabójstwie niejakiego Western i Jeęa 
trojga dzieci. Egzekucja miała mieć miejsce do 
26 paźdz. w Hendersonville. Ogromna mass8nje 
dzi zgromadziła się dla assystowania tej see 
budującej; lecz gdy nadeszła chwila prowadzę® 
skazanego na szafot, znikł on i nie można g° ®- 
ło odszukać. -e

Okazało się, że w przeddzień pozwolono %°n j 
Baynarda przepędzić z nim ostatnie godzinL 'f:j 
kie mu pozostawały do życia; w dniu eg z e ^ j  
o godz. 6-ej rano wyprowadził dozorca panią 
po za mury więzienia; kapelusz m i a ł a  spuszcz 
na czoło, chustką twarz okrywała, a płakał* . 
gorzko, że i twardego serca dozorca rozczuli* ^  
Przeszła przez tłumy ludu, który z uszanow*®1 
jej się ustępował, i oddaliła się. O godz. 8 ^
niósł dozorca skazanemu śniadanie złożone z
delikatniejszych potraw. Gdy otworzył drz**1
lazne, zadrżał jak  liść. W drugim końcu c j  
- : . . i  t   : . . . . i . . .  , , °  . ... o«vn#*usiedzia ła  w nocnej toalecie skulona pani Bay®*
Śniadanie wypadło z rąk oniemiałego dozorcfi

podczas gdy pani B. zbliżywszy się doń, *- t. 
„ponieważ Marcin oddalił się, to zapewne *iZL "  
ko jedno będzie, jeżeli ja  spożyję jego śuiad®®
Co też, o ile się dało, uczyniła.

Baynarda nie odszukano; tłumy żądały #, 
cji na osobie jego żony, ale żądaniu temu ®l , 
czyniono zadość. (Indep. ^ 0

szych uważam za niewłaściwe, bo wszyscy jednej =  W czasie po gorzeli Bostonu spaliło sif ^  
ponieśli starania i trudy, a w sercu jeduakie ma-; wartości 400,000, butów wartości 600,000, a * qqÓ 
ją zadowolenie i radość że mogli przyjść z p o - jpo  największej części meksykańskiej \
mocą nędzy, a swą pracą i trudami pociągnęli funtów szterlingów. ’ (Handels-Wa[Jg
drugich do współudziału dobroczynnego. Rezul-j Cesarz chiński ożenił się. Wysłano z
ta t  dochodu dotąd niewiadomy, lecz zdaje się, że dynu specjalnych korespondentów, w celu ® ^  
będzie znaczny, za co dzięki w imieniu biednych leuia dokładnych doniesień o uroczystości $ 
tym wszystkim którzy się czemkolwiek do ich To się nie powiodło. Dowiedziano sig ^  
dobra przyłożyli. Z. rzadzca Państwa Niebieskiego n r ó c ?  żonY ceSi^»trządzca Państwa Niebieskiego prócz żony 

; wej, powinien mieć trzy żony pierwszej, dzl®
r  .  -  ,  t e S

' |żon drugiej, a 27 żon trzeciej klasy; ProC.V f od 
81 ubocznych. Wybór tych kobiet nie zawD ^  

\ niego, ale od innych osób. Wszystkie i®aj4. 0- 
; trudnienia swe, bo liczne ceremonje ofiar®®. ^ ra 
bowiązki administracji domu, praca sztuki. ®
lir n i l i l i o n l i  4 i ró i i i  l r n L i o f  n  n    ~ nfCłflll

Ilóżne wiadom ości.

=  Z powodu spadania gwiazd w takiej masie, w Chinach życie kobiety z wyższego stanu 
' jak  to w końcu listopada widziano, pisze profesor kszają, zajmuje ich czas. ' . agę-
i Dr. Galie, że główną rzeczą  astronomji było wy- ==. Ajent pewnego towarzystwa b e r l i ń s k i ®< ^
! pośredniczyć punkt redjacji, czyli tego punktu na Lilienstern, objeżdża obecnie Polskę, w za®l 
j niebie, z którego meteory wychodzić i we wszyst- nabycia borów, których dotąd zakupił z® «pH>'i i i o o i o ,  t ,  n t u i  V j 3 «  u n . u v / i / i  j  V / i i c r u o i v  i  w  ^  l i o n j o u  u m i / j  o o i o n ,  n u u i  j  V/U Z d l V U J B l  * n |

k ic h  kierunkach rozpraszać się zdawały. Ten puukt ljonów talarów. Cena kupna n a ty c h m ia s t  K 
naznaczono wkrótce z wielką pewnością u stóp coną została. (Schl.
obrazu gwiazd Andromedy. Ponieważ ku końco-j =       1±,„,Paryż.—Pisze „Temps,” że od nieŁ u jP 
wi listopada ziemia bieg znanego komety Biela czasu, zauważono w pannie S. która w baro^^j-

— Moje dziecię!... Violo!... łaskawa pani! wy- 
bąknęła stara, nie wiedząc z osłupienia jak  na­
zwać młodą panią; ten żart zdawał jej się za 
szalonym, i przeszedł wszelkie granice. Wszakże 
wiedziała, że Viola oddawna na umartwienie dla 
młodego jej panicza, została już żoną innego.

— Ty tego pojąć nie możesz, moja dobra Bea­
to,—mówił do niej Gotard, tak, —i dla mnie zdaje 
się to być snem, ale jednak jest  to rzeczywistość.

Młoda para nareszcie weszła do domu.
— Ani wieńców, ani gód weselnych, jakież 

przyjęcie dla młodej małżouki!— szepnął Gotard do 
ucha Violi.

Ona z uśmiechem zachwycającym spojrzała na 
niego.

—- Więc to jednak jest rzeczywistością, a nie 
żadnym żartem? zapytała Beata z niedowierzaniem 
jeszcze spoglądając na młodą parę.

Na Boga ci przysięgam, Beato, że to nie 
żart! zapewnił Gotard.

— Ach! to dla tego pan przysłałeś najprzód 
tę wielką skrzynię? zawołała Beata.

— Jaką skrzynię, Beato! ja  o ładnej skrzyni 
nic nie wiem; zdziwiony odparł Gotard.

—  Oto ta! odrzekła stara, wskazując ńa ode­
braną z Hamburga skrzynię.

w jego zstępującym węźle przerzyna, zatem poró-! ważanym domu jako demoiselle de compogn,e7ZA) 
wnał Dr Galie natychmiast ten spostrzeżony punkt ła , ślady religijnego pomięszania. Oś**® . od 
z punktem kierunku, z którego cząsteczki korne- ona kilkakrotnie, że jej dusza odłączoną Je -0|ji« 
ty Biela w tym dniu z ziemią się spotkać muszą, ciała, że ciało jęczy na żlemi, a dusza w . jej. 
a którego to punktu kierunek przed pięciu la tv ! wzuosi pieśni Lourdes’a. Botem zdawało s*» :fjt. . . . . . .  . . i te / .

i  w u  ... j * *  — /  --------«■ - --------------    J  •» .  n ł ’k &

czok, a z ziemią się spotykających, składały się pomoc, zdawało się jej bowiem, że Bis®®. u .j>0' 
z Biela komety, który to kometa przy swoim sie- firanką widziała. Nadaremnie starano się n . ’ 
dmioletnim obiegu, właśnie w roku bieżącym przed koić; zanim to spostrzedz zdołano, rzucił* śde' 
paru miesiącami (w początku września), przez ten okna i wyskoczyła na podwórze. Na sZ' lo t*  
punkt swego biegu przechodził. j lekkie tylko skaleczenie było skutkiem tego ^

=  W północnej Karolinie w Ameryce, skaza - i  =  Bani Korneli v. Czikann w WiedM®- 
ny został Marcin Baynard na śmierć, za uczestni- j wie po majorze, która po śmierci

o*I®’
— Coby w niej być mogło? zaciekawiona za- — Nie lękajcie aię, nie jest to n i c  złeS t

pytała Viola. zwał się Gotard, wyciągając z pod mat®1- .p i '
— Dajcież państwo pokój! najprzód proszę do bnych stare skrzypce, których struny P1 Ly?'

ciepłego pokoju, tu bowiem zimno, a wyście po- kiem dotknięte palcami Violi, wydały ton P 
dróżą zmęczeni,—perswadowała Beata. j dnio słyszany. , ,j O0'

— Nie!... mnie się zdaje Violo, że wprzód i — To skrzypce mego mistrza! dokoń®2̂
otworzemy tę osobliwą skrzynię. Dalej, otwórzmy j  tard w zamyśleniu przypatrując się tyn>f-e' 
ją! rzekł Gotard niecierpliwy. i — O Felicjo! zawołała wzruszona Vio1

Beata przyniosła różne narzędzia i wnet z t r za - j  W oczach młodych małżonków łzy ®v® 
skiem odskoczył zamek, a w otwartej skrzyni pod | ści i wzruszenia stanęły.
pokryciem znaleziono różne materje jedwabne, ko­
ronki i inne drogie tkaniny, słowem, catą wypra­
wę ślubną, najpyszniejszą, jaką sobie wyobrazić 
można.

—  Ależ Gotardzie! gdzie i kiedy tego wszyst­
kiego zakupiłeś? zawołała Viola wzruszona; wsżak- 
żeż mnie nigdzie ani na chwilę nie odstąpiłeś?

— To wszystko i dla mnie jest zagadką, mo­
ja najmilsza; odrzekł Gotard zdziwiony wpatrując 
się w skrzynię.

Nagle, gdy Viola głębiej sięgnęła ręką w ten 
skarb najcudniejszych przedmiotów, szczególny 
z głębi odezwał się ton,—niby płaczący, rzewny, 
duchowo przebrzmiewający.

Wszyscy się przelękli; Gotard zbladł,—on sam 
tylko znał ten ton..,, jeden tylko w świecie po­
trafił go wywołać.

— Tak, Felicja przysyła nam obydw®1® ^ ) '  
gnalno pozdrowienie i pamiątkę, Violo! i®nl®’jed #  
pce swego ojca, mego dobrego mistrza, * .
ile go kochałem,.... mówił wzruszony do 
tard, lekko palcami poruszywszy struny-

— A mnie, przerwała Viola objąws?', J®' 
żonka jedną ręką, oddała ciebie Gotard* ,' j r  
każ ona dobra! Ileż tkliwego potwięc®®1
kież szlachetne serce!..

Szczęśliwa  nieprzeczuwała jak niesk®® 0fia'
-  ła  W

nie spo^ilH®: 
w upojeniu własnego szczęścia, że te- 
piękne rzeczy zroszone były łzami «ie*k 
męczennicy miłości.

K O N I E C .

•Ili®

F elicja  kochała  G otarda.... nie pojęła og1'01" ' ^ ^  
ry, jaką  ona dla niej pon iosła ,- 151,0
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Przeir m uzyki na  fortepjanie, a  p rzytem  sama 
k m .S gryw ała ,  zapisał pewien am erykański

‘ “ 2US o n * : ! : * . ,  j - i -  e  r » — i t .  i i* i / i.Łrok m*b'on dolarów. Bawił on blisko półtora
W  W w w l n i i i  .1 h o  IVI.A,U,I> i / > » n  . . i  r v . i l r . ,  r. . .cod • '-V ^ le,*n' ui a na prośby jego pani Czikanu 

hi,;.Zle.n mu po parę godzin p rzegryw ała— po o d ­biór
muzykalnego miljonka udała się ona 

ujście do Londynu.
Pa I ^  ^ n ' u 2^ z ‘ ra-’ w okolicach Strzel- 
cja ° erzj s t a  Smoli ptaka, który  częścią do kurczę- 
<lw-c?Ssc‘4 do pardwy był podobnym, ale od oby- 
okol dafeko większym jest.  Ponieważ w całej 
" id '1Ĉ  ^aden z najstarszych nawet leśniczych nie 
a ‘ 2 l a !  takiego ptaka,  u d a ł  się Smolla do miasta,
n i ,  , afugich poszukiwaniach znalazł wreszcie or- 
‘“ tologa • •który zbadawszy rzecz umiejętnie, wy 
Pus” ' <a" ‘““ '" 'J  Pt a 'c iest to: „Numenius phaeo- 
Com,,.S iew ka, dżdżownik, deszczownik);— Pluvier, 
śiodi ?’ c°n r l ihu ;— Brachvogel, Triel. — Jes t  on 
dłow m m‘S^zy p takam i mającem i nogi szczu­
t e  j  aŁe (Stelyfusse) i kurami. Szczególnem jest,
p . 1 w naszych s tronach niewidzialny, ze s t re f
,.2 1pn iow ych  pochodzący ptak  w tak  późnej po­
tni* i s'§ zj aw ' ł  podobno bez paszportu. To też 

za swe: „Suuui cuique.”
Z dniem 1 (13) stycznia 1873 r., upływa 

s “ ln Prekluzyjny dla biletów kredytowych Ce- 
mie . a dawnego stempla — i po tej dacie po­
ją i.ni?ne bilety jako z obiegu wycofane, nie ma- 

J’c nigdzie przyjmowane, o czem przypomina- 
_ P°s*8dającym takowe, 

f^ied ^ e ân Batory, Matejki.  —  Urzędowa Gan. 
Sar! ' z d- 23 z. m., donosi: „Dziś zwiedzał Ce­
li,^ .,wy:Htaw§ austrjackiego towarzystwa Sztuk pię- 
kjg,, ’ za trzym ał się d ługo przy oglądaniu wiel- 

historycznego obrazu Ja n a  Matejki (G. W.) 
i ^ W  Wiedniu przy ulicy Sobieskiego, k tórą  tern 
bnia'Vf*  P° zwycięztwie pod Wiedniem cesarz Leo-
że'f. P  ° cbrzcić kazał ,  zgorzała znajdująca się tam-

t tO iy k a  n p r l ru l i iw  P i ‘7VP7Vnn n n ł a r n  h v ł n  c a .tfto » * ^ a perkalów. Przyczyną pożaru było sa
glj siebie wynikłe zapalenie się wilgotnych wę- 
Sg|tn a lI1*ennyc Zliajdujących się w piwnicach. —  

%  obliczono na 20,000 guldenów w. a.
  (N . f r . Presse.)

wniesiono pro jek t  do prawa, do- 
żyvv en,'a  wolnego dowozu wszystkich artykułów  
... Hosci, oraz użycia 20 iniljonów franków na u- 

l)ie szkół elementarnych, oraz rewizji pra- 
yczącego zakładów dla obłąkanych

(N .fr . Presse).
l*‘ę tvch^’) aforyzmów o kobiecie z „Niwy” czerp-

j dodać można: 
śtern ° ta cda bieszeni, bywa więcej niżeli czy- 
ii0 n!~p tam ożywia nadzieja, iż kiedyś dojdzie się
doe

fheha __ tu nigdy nie ma końca, żadnej, ża 
■ nadziei; więcej; —  i zawsze mało!” 

ją,”l„Zeczy w iście kobieta bywa drogocenną mater- 
Pf’rvnu2 ,flach (spiritus),  ożywiający mężczyznę nie 

, J . * także bez kosztu.”
Oą” n- dzikie zwierzę kobieta, je s t  niebezpiecz- 
spos ‘‘‘ugłaskaną; czeka długo, lecz czeka tylko 
teiny ”np<* c*lwilii by zadać swemu panu cios śmier-

p a z ^ .^ ‘eta  mająca u drobnej rączki djabelskie 
o„„ Przyprawia zwykle ogromne rogi tem u do 
^  należy.”  ' S te f...

KOŚCIÓŁ I KLASZTOR

Itelu rn iiitH n  w K aliszu .

(Ciąg ósmy).

‘̂ adnC*1' j?82 : dnia 1 lipca, pochowano Kajetana 
^ s k ą  ego; ~  d n *a ® sierpnia, Dorotę Mada-

bę; ! ^ 7? ^ : d - 28 lutego, Annę Niemojowską pan- 
DaJ i U. IG ł\enwpvpnn Snknlmpkipnrpi'°dko U' września, Ksawerego Sokolnickiego, 

u; ; r r zeg0 r u s k i e g o ,  zm arłego we wsi Szad- 
N.’p A°bi złożono w grobach ojczystych kaplicy

t t . A la r y 
h t

ńe§° wracławskiego,

^ reż'vil784: d> ^  marca, Ju ljannę z Tomickich 
lą ż e o ' ° Ŵ ’ d. 31 marca, Józefa Klińskiego, cho-

1'afd G urze ' ^aŻdz-’ ^ana  Czyżewskiego z pa-

dr^yj. d. 16 n..., pochowano Brygidę Kie-*'2Vń b ,ł" M Jj
tnoin„ ,ą : ~ ’ d ' 11 pnźdz.,  Ig naceg o  W ie ru sz a  Nie- 

i°w skieg0.
17k i  a

R. 1788: d. 14 sierpnia, Józefa Gomolińskiego 
szambelana króla A ugusta ;— d. 24  września, An 
touiego Kiedrowskiego ze wsi Czachury, z parafj 
Droszowa.

II. 1789 d. 22 czerwca, pochowano 2 tygodnie 
wpierw zm arłego S tanis ława Przespolewskiego, sę 
dzica kaliskiego. Zostawił po sobie synowca Ja  
kóba Przespolewskiego.

R. 1790: d. 24 stycznia, Kantego Korzenickie 
go, syna niegdyś Antoniego re jen ta  kaliskiego 
Anny Korzeuickiej.  Ciało przyprowadzono ze Szczy 
piorna, parafji Skalbmierzyckiej;— d. 15 września, 
Eleonorę Miniszewską; pogrzeb sprawił je j  mąż 
Stanisław; — d. 16 grudnia, Ignacego Malczew­
skiego, pisarza kaliskiego, ze wsi Młynowa. Cia 
ło jego zanieśli palestrauci do grobu.

11. 1792 d. 17 czerwca, pochowano Józefa Ko- 
rzenickiego.

R. 1793: d. 24 listopada, u m a r ł  u Reformatów 
Kazimierz Chylewski, którego pochował w dniu 
28 listopada Mateusz Chylewski;— d. 29 kwietnia 
S tan is ław a Miniszewskiego ze wsi Badzieszyna; 
d. 6 maja, Karola Koszutskiego, kaszte lana Szreni 
skiego, ze wsi Słaborowic; —  d. 5 października 
pochowano zm arłego w d. 30 września Macieja 
Trąbczyńskiego, dziedzica wrsi Bieganina

K. 1794 d. 25 sierpnia, pochowano po cichu S ta­
nisława Sadowskiego, pisarza grodzkiego, bo woj­
sko pruskie zabroniło  dzwonienia dla ówczesnej 
insurrekcji województw.

R. 1795 d. 26 stycznia, Jadwigę z Zalewskich 
Chlebowską, żonę R afa ła  Chlebowskiego, właści 
cielą P iekarta .

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Przegląd polityczny.

skich w-87 d ' 21 czerwca> K atarzynę z YValkonow- 
Niemojowską, żonę Ja n a  Niemojowskiego.

Przesilenie we F rancji  nareszcie zakończyło się, 
ja k  to przewidzieć można było, zwycięztwem 
Thiersa. Datuje ono od 18-go listopada, w k tó ­
rym 267 głosami przeciw 117 przejęty zos tał p o ­
rządek dzienny Mettebal’a, Thiers uważał votum 
zaufania udzielone mu przez to głosowanie za 
zbyt w ątłe  i stanowił na nowo formalnie kwestję 
zaufania. Otóż wniosek przedstawiony w tym 
duchu, imieniem rządu przez ministra Dufaure , 
o trzym ał w dniu 29 listopada większość 370 g ło­
sów z pomiędzy 704. Izba więc była w wielkim 
komplecie, a wszystkie stronnictwa zgromadziły 
wszelkie siły rozporządzalne. Zewnątrz izby zgro­
madziły się także znaczne tłum y ludu, a  za bilet 
wejścia na posiedzenie płacono po 200 franków.

Znaczenie tego głosowania jest jasuem. P re z y ­
d e n t  wyraźnie oświadczył, że tu nie chodzi o od ­
powiedzialność ministerjalną, ale o votum zaufania, 
a w odpowiedzi uzyskał większość 36 głosów. Za 
ważny także poczytywać należy ustęp mowy Thier­
sa ganiący politykę cesarstwa względem papieża, 
pogłoski jakoby Thiers chciał wpłynąć na posta­
nowienie izby groźbą wmieszania się zagraniczne­
go, zdaje się być bezzasadną.

Z Londynu donoszą, że książę Napoleon przy­
był tam i natychm ias t  uda ł  się do Chiselhurst, 
gdzie w obec niepewności s tanu  rzeczy we F r a n ­
cji wielki ruch panuje.

Wersal, 29 listopada. P rezyden t rzeczypospo- 
litej zamierza na dzisiejszem posiedzeniu zgroma­
dzenia, osobiście głos zabierać. W południe ma się 
odbyć nowa rada ministrów. Opinja publiczna jest 
natężona i wzburzona, ale spokojność i porządek  
nigdzie zakłócone nie zostały.

Wersal, 29 listopada. Na dzisiejszem posiedze­
niu zgromadzenia narodowego, na którem ro z trzą ­
sać miano wnioski komisji K erdre l i ministra s p r a ­
wiedliwości Dufore’a, prezydent rzeczypospolitej za­
brał głos, aby przedewszystkiem usunąć wszelką 
wątpliwość co do tego, jakoby kiedykolwiek chciał 
naruszać praw a zgromadzenia. Propozycja jego nie 
dążyła  do proklamowania ostatecznej formy rządu; 
p ragną ł on tylko nadania teraźniejszej fo rm ie /z ą -  
du tych koniecznych a trybucji rządowych, k tó­
rych potrzebuje. Istnieje stronnictwo nieporządku, 
k tórego pilnować trzeba.

Po wyrazach ubolewania i niezadowolenia z po­
wodu, iż podejrzewają jego postawę polityczną, co 
do której dawał przecież ciągle rękojmie s tronn i­
ctwu porządku, Thiers wynurzył przekonanie, że 
obecnie monarchja je s t  niemożebną. „Jeśli, rzek ł 
on, uważacie monarchję za raożebną, to pozwólcie 
mi z zajmowanego miejsca ustąpić; dziś wieczór 
jeszcze nie będę na waszem czele, ale uczynię z a ­
dość memu sumieniu."

O g ło s z e n ia .
Abonament miesięczny tylko kop.30!

CZYTELNIA
polska i francuzka

przy K sięgarni H. HURTIGA w K aliszu
znaczuie najnowszemi dziełami powiększoną zo­
s tała . Abonament książek miesięcznie kop. 30.

( 4 9 8 - 8 - 6 )

E kspedycya gazet codziennych i pism
p e i j o d y C Z n y c h  k ra jow ych  i zagranicznych przy 
księgarni i sk ładzie  n u t  muzycznych Juliusza 
Mittwoch w Kaliszu.

M a honor  donieść szanownej publiczności, iż 
z powodu opóźniania się poczt w obecnej porze 
roku, przez co p renum era torzy  na  późne o trzy ­
mywanie gazet są narażeni, takowe odtąd  przez 
2-cli roznosicieli bezpłatnie z księgarni mojej 
rozsyłane zostaną dla prędszego ich dostarczenia.

Zapisy na gazety codzienne i p ism a periodycz­
ne krajowe i zagraniczne ja k  dotąd tak  i nadal 
przyjmuje, a  życzący mogą takowe na każdej 
stacji pocztowej pod własnym adresem codziennie 
otrzymywać.

Na wczesne zapisywanie się tak  na gazety co­
dzienne jak  i pisma perjodyczue oraz Kaliszanina 
upraszam.

(534— 6-1) „ J .  ł l i U n o c l i ,

CZYTELNIA

S I A 1 1 I I MI I C KA
m ieszcząca się przy Księgarni

J. Fingerhuta:
ciągle nowościami się pomnaża. P rzy tem  u rzą ­
dzony u mnie j e s t  K a n t o r  do przyjmowania 
prenum era ty  na  dzieła i p ism a w k ra ju  i za g ra ­
nicą wychodzące, wszystkie obstalunki najdalej 
w przeciągu trzech dni najpunktualniej usku teczn ia .  
Tamże Blblj a Iłorcgo dzieła Kazim ie­
rza Brodzińskiego i inne najnowsze wy­
dania po cenach warszawskich każdego czasu są 
do nabycia. ( 5 0 3 - 6 - 5 )

Ekspedycja gazet i pism perjo- 
dycznych krajowych i zagrani­

cznych
k s ię g a rn i 1 sk ład z ie  n u t  m uzycznych

Henryka Hurtig
w K a l i s z u ,

przypomina p renum era to rom , że czas zamówień na  
rok I 873 I-y k w ar ta ł  się zbliża, a  dochodzenie 
pism bez przerwy, zależy od wczesnego n ad e s ła ­
nia należności.  Nadmienia zarazem, że przyjm u­
je zapisy na  wszystkie pisma perjodycznę krajowe 

i zagraniczne.
( 5 2 6 - 8 - 2 )

K. Kaszyńskiego
n  Łęczycy.

Przyjąwszy A g e n t u re Bliskiego To- 
arzystwa ubezpieczeń od ognia 

»*■ Petersburgu na Łęczycę i okolicę, do­
pełnia ubezpieczeń ta k  nieruchomości jako  też i 
ruchomości, o czśm  ma zaszczyt podać do wia- 
....................................  (517- J

w
w

------- — J w
domości publicznej. -4-3)



NA GWIAZDKĘ
kalendarze, książki dziecinne z obrazkami i dla 
dorosłej młodzieży w językach polskim, niemiec­
kim, franCuzkim i ruskim posiada w wielkim wy­
borze i po cenach najtańszych, sprzedaje 
księgarnia i sk ła t  nut J .  Mittwocha w Kaliszu.

Tamże bileta na album Kopernika oraz akcje 
Towaszystwa Z achęty  S ztuk  Pięknych W arszaw ­
skiego i Krakowskiego, są jeszcze do nabvcia.

(533— 4-1)

Komornik przy Trybunale Cywilnym w Kaliszu.

Zawiadamia, iż prawnie zajęte: kanapa, dwa s to ­
ły, szafa, lustro  w dniu 28 Listopada (10 G ru ­
dnia) r. b., a zaś w ałach gniady w dniu 15/27 
Grudnia r. b. przez publiczną licytacyą począw­
szy od godziny l l  z rana  w rynku  miasta Kali­
sza na placu Św. Mikołaja sprzedane zostaną.

(532) Romuald. Pinowski.

* * * * * * * A& &&&

Mam honor zawiadomić osoby in te re ­
sowane, że cenę lekcji od uczniów 
tutejszego gimnazjum zniżyłem.

Haimann
l i d  y s t a - h n l i g r a  i ’.

a c r . Zgłaszać się do mnie można do mieszka­
nia mojego w hotelu krakowskim Nr. 10.

U l n

Bronikowski Karol
Magister Prana i Administracji ■nt»- 

■lununi Patronem prz; Trybunale 
Cytiilnym t» Unlłuii,

otworzył kanceliarję przy ulicy Wrocławskie- 
Przedmieście w domu W-ćj Odechowskiej 

X  513-A.
( 4 9 0 - 1 - 3 )

l 4 L l ) « t l S l X Z \ K . I

HENEYKA HURTIG
W  S & M S S W

ulica Warszawska dom własny A? 41,

Poleca się l o s a m i  d o  k l a s s y  5 - e j
l i O t e r j i  l l t l  w rożnych częściach i po 
cenach następujących:

Cały los . . rs. .11  kop. 5 1 0 .
Pół losu . . „ * 5  „  « « .
Ćw iartka losu ,, 1 3  ,. M l .

Ciągnienie rozpocznie się dnia 10 
grudnia r. b. i trwać będzie około dwóch 
tygodni.

Obstaluuki na losy z prowincji nadsyłane ,  
wykonywają się spiesznie i akuratn ie .

P l n u  L o t  r  j  i 5-tej K 1 a s s y
I Główna wygrana . . rs. 7 5 ,0 0 0 .
1 W y g r a n a ........................„ 4 0 ,0 0 0 .

Podaje się do publicznej wiadomość1* 
że na porębie Raducbów, odległy™ °a 

_________miasta Zduńskiej Woli wiorst 7 od Sie­
radza wiorst 12, od W arty  i Szadku wiorst 8 ,s ł  
do nabycia: sążnie, tarcice, bale, łaty, gonty, d0' 
my gotowe, za stosunkowo niższą cenę jak  ff . 
sacli sąsiednich. Interesanci zechcą zg łaszać  się 
do Administracji lasów w dobrach Boczki, w Bocz­
kach przez Szadek. (518—4-21

W sadzie dominium Złotnik! Wielki® P0 '  
łożonych między Kaliszem a Stawiszynem, ty  30 
sprzedania w rozmaitych i to wyborowych gatum 

kach, czteroletnie

szczepy tereśni
■ i jabłek

Sztuka po 30 kopiejek. (517— 3-3)

W I  t l l O C I O * !  f ó t * !
W GO SPODARSTW IE!

Wszelka porcelana, oraz szkło P|-zW' 
muje do reperacyi felczer obok kościoła 
Franciszkanów. J U .  K i i n f e r .

(529)

Fabryka machin M. Ostrowskiego 
w Role

ma obecnie w zapasie i sprzedaje po n as tęp u ją ­
cych cenach: Młockarnie cz terokonne średnie, ca- 
łożelazne, z maneżami trybowe, na wzór Jauuszki 
ze Świdnicy

1 n
2 V ygrane po rs. 8,000
4 *11 ■ u ń.OUO
5 11 u 2,500

2(1 11 u 1.000
30 łi ii 500
50 11 u 200

155 11 >i 100
30 0 11 ii 80

6,380 11 u 70 ,

6,950 W y g ra n y c h

30.000 . 
„ 10,000. 
, 10,000 . 
, 30,000.

13,500.
30.000.

, 15,000.
10.000.

, 15,500.
34,000.

440,000.

Takaż z maneźem, przystawką, pasowa 
P rzyrząd  do bukowania koniczyny .
Gniotowniki do słodu, z obłoczonemi 

walcami 18” długiemi do konnego
obrotu  ........................................................   — 11(5.

Gniotowniki do kartofli z obłoczonemi 
walcami 18” średnicy do konnego
o b r o t u .................................................................—  136.

M łynek Wrocławski do czyszczenia
zboża, z 2-m a a r f a m i ..............................—  26.

Arfa stojąca b ę b e n k o w a .............................— 14.
Wszelkie machiny i narzędzia rolnicze mogą 

być brane ,  z mej fabryki za kredytem  Banku  
Polskiego. ( 4 3 4 - 8 - 8 )

5 0 0  JP.AJEI
kaloszy gumowych w różnych gatunkach nadeszły 
w świeżem transporcie, i po cenach najtań­
szych sprzedaje sk ład  J . jTIittwocIl w Ka­
liszu.

Tamie losy do UIiisnj l - f j  w róiiiyeh czę­
ściach są Jeszcze do nabycia.

(535— 3-1)

(492-8-1)
po rs. 300. KsaieN&mxMssxxMe&SMi 

330. ‘
7.

Zawiadamiam Szanowną Publiczność miasta Kalisza 
i okolicy, iż zakład mój istniejący od lat 13 w mie­
ście Kaliszu przy ulicy Wrocławskiej w domu 
własnym pod Aś 184 obok cukierni p. Hildebranda 
na nadchodzące święta Bożego Narodzenia, zaopa­

trzony został w

PIERNIKI
r ó ż n e g o  g a t u n k u  jak  również

w drożdże  świeże w i e d e ń s k i e
( 5 3 0 - 3 - 1 )  Itarol M arszel.

W dobrach S trzałkow a we wsi Będzie- 
Łchowie je s t  folwarczek Zacisze
•w każdym czasie do sprzedania  

z budynkami do b ran i ,  z oddzielną hypoteką, o- 
bejmujący mórg 135, łąk i  mórg 19, zagaju mórg 
26, pszennego g runtu  mórg 30 przeszło, reszta 
g ru n t  żytni. (527)

MIESZKANIE
składające  się z dwóch pokoi i kuchni, d rugie 
z dwóch pokoi i sutereny, jes t  od nowego roku 
do odnajęcią, ulica Grodzka obok Hotelu E itue-  
ra ,  wiadomość u siod larza S t e f a ń s k i e g o .

(524 —a-2)

Dentysta M. Landau
z Warszawy,

ma honor podać do Szan. Publiczności,  że w p rze­
jeździć przez Kalisz przyjmować będzie cierpią­
cych kilka dni w Hotelu Berlińskim począwszy

( 5 2 2 - 3 - 2 )od dnia 15 grudnia b. r.

Z  d n ie m  15 L i s t o p a d a  r .  b .  o t w a r t y m  z o s t ^

obuw ia m ęzkicgo i damskiego.
w  m ie ś c ie  S i e r a d z u  w  r y n k u  w  d o m u P' 
B e r g e r a  w  d a w n i e j s z y m  m a g i s t r a c i e ,  z czelD 
p o l e c a j ą c  s ię  z a p e w n i a m  a k u r a t n o ś ć  "T  
r o b ó w  i c e n y  u m i a r k o w a n e .

W . K onatowlcz w Kalisz™ 
( 5 1 4 - 3 * 3 )

Niżej podpisany otwiera w  n l R  
M  ście Śicruiku

Obuwia Męzkiego
w z a k ł a d z i e  p.  K a r o l a  G r a n d 3 

p rzy  ulicy Parafjalnej, ^
gdzie przyjmowane będą każdego czasu wsZ£v(y.

czem zawiadamiam JW . i "  j. 
obywateli ra. Sieradza i jego okolic, polecają1: 
ich łaskawym względom. Przy tero nadffli«nia J. 
iż każda wykończona w moim składzie robota 
patrzona będzie własną pieczęcią.

( 5 3 1 - 3 - 2 )  . j .  » r y g » s '

Kurs Giełdy W arszawskiej.
Dnia 8  grudnia 1872 r.

Podpisany zawiadamia, iż skład żelaza  
w domu p. Gębickiego sp rzedał pani Z. Apt; i 
swój kon tu r  wekslu przeniósł w ten sam dom 
z ulicy Św. Mikołaja.

( 5 2 8 - 3 - 1 )  (Gustaw Heimami.

th £ k
Na folwarku Rypinek jest, 

do sprzedania p ara  koni si 
wych, ogier i klacz po la t 5. 

za cenę rs. 450, oraz sanki eleganckie zupełnie 
nowe.— Tamże je s t  po trzebną B O I A  do 2-ch 
ch łopczyków , k tó ra  by m o g ła  p rzysposob ić  dzieci 
do 1-szej k la s sy . (5 2 3 — 3-2 )

Monety I papiery.

Pól-Imperjały ro s sy js k ie .....................
Obligi skarbowe . . . .  . . .
Listy zast. 3 okresu serji I. za rsr. 100 

„ „ „ serji II. „  100
„ „ nowe 5 %, z r. 1869. . ,

Obiigi Towarzystw a Kred. Ziemsk. . 
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . .
Bilety Banku Cesarstwa z roku 1860 
Sowa rossyjs. pożyczka premjo. 1864 

„ . 11. o ,, 18b6
Akcje Drogi Ze], Warsz.-Wied. za szt.

„ „ „ Warsz.-Kj-dgoskiej .
„ Głów. Tow. Ros. Dróg Zolaz..
„ Drogi Zelaz. W arsz.-Terespol.

Obligacje Kolei Zelaz. Terespolskiój 
Akcje Kolei Żel. Fabrycz.-Łodzkiej . 
5 %  Listy Zastawne Rossyjskie . .,

Wartość kup. od L. Z. starych k. 111 ],
,, „  „  n o w y c h  ,, 22 2  §
„  „  „  L ik  w id a ć . „  198 3

l»cO^zadano|p
R u b le  i kopj^j '

94 50 
93 10 
93 15

R edaktor,  « f .  ' I '  «i l i  8 k  i .  —  W B rukam i Wydawcy, W. H iudem itha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


